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„„NNiiee  ddaajjcciiee  zz  ssiieebbiiee  zzrroobbiićć  kkaaddłłuubbkkóóww..
PPaammiięęttaajjcciiee  oo  ffiillhhaarrmmoonniiii  ii  tteeaattrrzzee””  ––  ttoo
nnaajjlleeppsszzyy  ccyyttaatt  zz  pprrooff..  WWłłoocchhaa,,  jjaakkii
uussłłyysszzaałłaamm,,  ii  ttoo  oodd  AAnnddrrzzeejjaa  CCiissłłoo..  PPrroo--
ffeessoorr  mmóówwiiłł  ttaakk  ppoo  eeggzzaammiinniiee  ddyypplloo--
mmoowwyymm  zz  pprrootteettyykkii..  „„KKaaddłłuubbeekk””  ttoo  ttaakkii
nneeoollooggiizzmm  oodd  ddłłuubbaanniiaa  ii  ooggrraanniicczzoo--
nnyycchh,,  kkaaddłłuubboowwyycchh  kkoommppeetteennccjjii..  MMoojjee
wwssppoommnniieenniiee  ddoottyycczzyy  mmoommeennttuu  pprrzzee--
cchhooddzzeenniiaa  nnaa  eemmeerryyttuurręę  pprrooffeessoorraa..  
BByyłłoo  mmii  ggoo  żżaall,,  bboo  pprrzzeeżżyywwaałłaamm  ttrroocchhęę
wwcczzeeśśnniieejj  pprrzzeecchhooddzzeenniiee  nnaa  eemmeerryyttuu--
rręę  mmoojjeeggoo  oojjccaa,,  tteeżż  pprrooffeessoorraa  zzwwyycczzaajj--
nneeggoo,,  nniiee  bbyyłłoo  łłaattwwoo..  

Gdy zaczynaliśmy otwierać praktyki prywatne (gdy wyra-
żał na to zgodę sam rektor indywidualnie), prof. Włoch mówił,
że w dniu, w którym rozstał się ze swoim ostatnim gabineto-
wym pacjentem, czuł się bardzo szczęśliwy. Jego uposażenie
kierownika kliniki i dyrektora instytutu, a także prodziekana,
pozwalało odpędzić troski materialne i zająć się tym, co lubił
najbardziej: nauką i nauczaniem. Działał z pasją, angażował
się całym sercem i potrafił pociągnąć za sobą i zarazić entu-
zjazmem innych. Tak powstały jego ćwiczenia zintegrowane
na poznańskiej Akademii Medycznej, pierwsze w Polsce 
– autorski projekt profesora. Wydarł godziny z trzech przed-
miotów, żeby zacząć kształcić lekarzy ogólnie praktykujących,
zanim ktokolwiek pomyślał o wprowadzeniu stażu podyplo-
mowego dla stomatologów. Stworzył dzięki temu platformę
umożliwiającą kształcenie adiunktów, których zawsze przed-
stawiał studentom jako ludzi o wybitnych uzdolnieniach prak-
tycznych i głębokiej wiedzy. Wymagał, aby były to osoby 
z wówczas drugim stopniem specjalizacji i doktoratem. I za-
chęcał je do współpracy. To takie zespoły na wielu europejskich
i amerykańskich uczelniach zarabiają pieniądze na uniwersy-
tecką stomatologię. Wówczas nie było jeszcze rezydentów, 
których wiedzę i umiejętności uczelnie wykorzystują obecnie
dogłębniej. Profesor utworzył też kilkunastogodzinny cykl ćwi-
czeń przedklinicznych, osobiście kształcił osoby, które miały 
te ćwiczenia prowadzić. Miał wykłady na trzecim roku 
i uznał, że dopóki student nie zobaczy pacjenta, będzie słuchał
jego wykładu jak bajki o żelaznym wilku. Lubił też przychodzić
na periodontologię. Konsultował trudnych pacjentów, uczył
nas badać staw skroniowo-żuchwowy i odnajdywać przyczepy
mięśni skrzydłowych. Uczył planowania rehabilitacji pacjenta,
który z gotowym planem leczenia wędrował na ćwiczenia zin-
tegrowane. Profesor Stefan Włoch wraz z prof. Włodzimie-

rzem Józefowiczem z Łodzi został oddele-
gowany przez Zarząd Główny PTS do pod-
jęcia kroków prowadzących do utworzenia
izb lekarskich. Wszyscy wiedzieli, że od-
był długi staż naukowy w Moskwie, że od-
wiedzał tam tak często, jak to było możli-
we, wszystkie teatry, że był członkiem
partii, erudytą i prawym człowiekiem i że
jest niezawodny. To on zorganizował
pierwsze spotkanie delegatów w Sali Czar-
nej AM w Poznaniu. To jego sekretariat za-
taszczył tam maszyny do pisania i powie-
lacz na korbkę, żeby obsługiwać zjazd. 
I powstała izba lekarska, której profesor
często potem towarzyszył i wspierał. Głę-
boko zafrasowany, jako ekspert albo bie-
gły zawsze nastawiony pozytywnie i pełen
życzliwości, wyciągał za uszy z kłopotów
swoich byłych studentów, którzy zarabiając
na drzwi do garażu, wikłali się w zaiste
przedziwne sytuacje. Gdy nie mógł wytłu-
maczyć, że niezgoda rujnuje, zapraszał, pa-
cjenta do siebie na fotel i rozwiązywał spra-
wę sam. Jedyny, któremu nie żal było czasu

i którego zawsze było stać na to, aby leczyć swoich kolegów le-
karzy. Pacjenci zresztą kochali go zawsze. 

Profesor Włoch, nasz prodziekan, z naszym dziekanem prof.
Witoldem Woźniakiem, dawał się zapraszać na wszystkie bale
połowinkowe i dyplomatoryjne. Obaj zawsze byli otoczeni stu-
dentami, otwarci, dowartościowywali zebranych nieco od-
miennie, ale skutecznie. Nie było potem „takich dwóch”. Pod
koniec kariery zawodowej profesor znowu zaczął przyjmować
pacjentów. W jego dni konsultacyjne było ich bardzo wielu. 
A potem nikt nie wiedział, gdzie te konsultacje będą się odby-
wać, i gdzie profesor będzie tych pacjentów przyjmować… Było
jeszcze parę smutnych rzeczy, o których jednak pisać nie wy-
pada, bo my – jego uczniowie – nie byliśmy aniołami. Bardzo się
tym martwił, mawiał: „Gubię się w tych waszych sprawach 
i bardzo mnie to martwi”. Pamiętam go, jak ze swoją córką, Mał-
gosią, wędrował wokół Rusałki. Profesor był bowiem wytraw-
nym piechurem i zaliczał Sudety od schroniska do schroniska.
Pamiętam go w „maluchu” z wnuczką i w autobusie jadącym na
targi do Kolonii, gdy zrywał się na hasło „dziadku, otwórz mi
pesi”, jakby nie było ważniejszej sprawy na świecie niż natych-
miastowe zajęcie się dzieckiem, w końcu już dość dużym…

To jest nasze, Profesorze, pożegnanie. Najtrudniej jest Mał-
gosi i Agnieszce. Chciałabym im powiedzieć, cytując prof.
Kobylańską, która została prodziekanem ds. stomatologii po
prof. Włochu i która darzyła profesora przyjaźnią (dzięki tej
parze uniwersytecka stomatologia poznańska przebrnęła przez
stan wojenny): „Kochane, Stefan nauczył was dzielności, mu-
sicie tę dzielność w sobie obudzić, żeby przetrwać najtrud-
niejszy okres i żeby go nie zawieść…”. Być może pani profe-
sor zechce powiedzieć im to sama…

A my? Nie dajmy zrobić z siebie kadłubków…
ANNA KURHAŃSKA-FLISYKOWSKA

Wspomnienie

Profesor Stefan Włoch 


